ORGANY W PIEKARSKIEJ BAZYLICE
 

Pierwsze organy w obecnym kościele Imienia NMP i św. Bartłomieja zostały zbudowane prawdopodobnie w 1864 roku przez znanego wówczas organmistrza Johanna M.V. Haasa. Niestety nie wiemy do dzisiaj ile miały głosów i jaka była dyspozycja tego instrumentu. Jeśli chodzi o trakturę to prawdopodobnie były to organy mechaniczne. Świadczyć mogą o tym inne instrumenty tego budowniczego, gdzie w większości zachowana jest traktura mechaniczna, która była w powszechnym użytku, gdyż bardzo dobrze się sprawdzała. Wiadomo jednak, że ze starych organów zachowała się szafa organowa i piszczałki prospektowe, czyli te, które są widoczne na zewnątrz. Wiemy to na podstawie zachowanych fotografii organów sprzed montażu nowego instrumentu, a także świadczyć o tym mogą napisy na szafie organowej. Jest także widoczna różnica wieku między drewnem z szafy organowej, a drewnem w
ykorzystanym w budowie wiatrownic.

W 1925 roku ogłoszono przetarg na budowę nowych organów w kościele NMP. Do przetargu stanęło wiele liczących się wówczas firm organmistrzowskich, m.in. Th. Cieplik z Bytomia, Schlag und Sohne ze Świdnicy, Johannes Schreiber z Oławy. Przetarg wygrała firma Klimosz i Dyrszlag z Rybnika. Właścicielami firmy byli znani organmistrzowie: Walenty Klimosz i Jan (Hanz) Durschlag. Zbudowali oni duży instrument, który posiadał wówczas 43 głosy i trakturę pneumatyczną. Poświęcenie organów miało miejsce 3 sierpnia 1927 roku i było połączone z koncertem wybitnego kompozytora i organisty, a zarazem kompozytora pieśni „Matko Piekarska opiekunko sławna”, Feliksa Nowowiejskiego, który bardzo pozytywnie wypowiedział się o piekarskich organach i o budowniczych tegoż instrumentu.

W latach siedemdziesiątych ubiegłego stulecia podczas remontu organów odsunięto kontuar od szafy organowej pozostawiając zarazem trakturę pneumatyczną. Rurki z powietrzem zostały przedłużone i wmurowane w posadzkę na chórze, co spowodowało lepszą widoczność dla organisty, ale ucierpiała na tym szybkość przekazu sygnału z klawisza do piszczałki. Wydłużył się czas wydobywania dźwięków w organach.

W roku 1987 rozpoczyna się remont a zarazem rozbudowa organów w Bazylice. Podejmuje się tego Bronisław Cepka - 
polski organmistrz z Wronek koło Poznania. Rozbudowa polegała na dobudowaniu nowych głosów do już istniejących. Ponadto organy otrzymały nowy czteromanuałowy kontuar. Ten zyskał trakturę elektryczną oraz możliwość przesuwania go po chórze. Remont i rozbudowę ukończono we wrześniu 1989 roku, a instrument odbierał prof. Julian Gembalski, który także koncertował na przebudowanych organach. Na piekarskich organach, oprócz Feliksa Nowowiejskiego i prof. Juliana Gembalskiego, koncertowały także takie sławy muzyki organowej jak prof. Feliks Rączkowski i Otto Baron. Obecnie organy posiadają 59 głosów rozmieszczonych na czterech manuałach, trakturę elektropneumatyczną a w dobudowanej części organów trakturę elektromechaniczną, wolnostojący kontuar oraz wspaniałe brzmienie.

Organy w Bazylice Piekarskiej są potężnym uniwersalnym instrumentem jednak z przewagą cech romantycznych. Mają ok. 4050 piszczałek. Piszczałki zrobione są z różnych gatunków drewna w zależności od rodzaju głosów, a także z metali, 
gdzie różne stopy metalu są użyte do ich budowy. Są także głosy, które niskobrzmiąca cześć skali mają zbudowaną z drewna, a górną z metalu. Największa piszczałka i zarazem najniżej brzmiąca ma ponad 5 metrów długości, a najmniejsza i najwyżej brzmiąca ma zaledwie kilka centymetrów. Organy te mają bogate brzmienie a zarazem ciekawe niespotykane głosy. Jeden z głosów, który zasługuje na uwagę to Celesta. Jest to w zasadzie instrument muzyczny zainstalowany w szafie organowej, który obsługuje organista przy kontuarze. Jest on zbudowany z szeregu sztabek metalowych (każda sztabka to jeden dźwięk na klawiaturze), które grają poprzez uderzenie młoteczkiem. Organista naciskając klawisz przekazuje impuls elektryczny do młoteczka, który uderza o sztabkę. Jest to bardzo rzadko spotykany głos. Innym ciekawym instrumentem zbudowanym w organach są Dzwony rurowe. Działają na takiej samej zasadzie co Celesta. Ponadto organy te posiadają cały szereg głosów języczkowych, od ostro brzmiących trąb, do delikatnego oboju, czy Vox humany. Na uwagę zasługują także głosy solowe, które przy dodatkowym atucie, jakim jest akustyka Bazyliki, są wspaniale wyeksponowane: Sesqialtera, Nasard 2 2\3, Tercja 1 3\5, Cymbel, Szraf czy Progresja. Organy Bazyliki Piekarskiej zdaniem znawców i wirtuozów tego instrumentu należą do czołówki organów na Górnym Śląsku, zarówno pod względem wielkości jak i różnorodności brzmienia.

Jak wiadomo organy, jako instrument, nie grają same. Do tego, aby wydały dźwięk potrzebny jest ktoś taki jak organista. Bazylika Piekarska w swej powojennej historii miała ich kilku. Jako pierwszego trzeba przytoczyć tu nazwisko Jana Latochy, który pełnił funkcję organisty piekarskiego już w czasach przedwojennych. Był on współtwórcą jednego z największych wydarzeń, jakie przeżywały Piekary, a była to koronacja obrazu Matki Bożej Piekarskiej w 1925 
roku. Był on organistą koncertującym, którego sława przekraczała daleko granice naszej diecezji. Był on także kompozytorem wielu pieśni do Matki Bożej Piekarskiej. Najbardziej znana i popularna pieśń to „Tam wśród dymów kopalń śląskich”, śpiewana do dzisiaj przez chóry na całym Śląsku. Jan Latocha zmarł w 1956 roku. Po jego śmierci obowiązki organisty przejął Paweł Kapłanek. On również zapisał się w historii jako kompozytor melodii do wielu pieśni maryjnych. Jedną z najpopularniejszych jest pieśń „O Piekarska nasza Pani”. Swoją grą na organach współtworzył liturgię podczas pamiętnego spotkania na katowickim lotnisku „Muchowiec”, gdzie Papież Jan Paweł II spotkał się z czcicielami Matki Boskiej Piekarskiej. Paweł Kapłanek grał w Piekarskiej Bazylice do roku 1989. Obydwaj prowadzili chór parafialny i dziecięcy. Kolejnymi organistami byli: Paweł Franielczyk (1989-1992) oraz Zygmunt Harupa (1992-2004). Obecnie organistą jest Klaudiusz Jania, student Akademii Muzycznej w Katowicach.

Klaudiusz Jania.
